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H CZY CZARNI NALEtA 00 EUROPY?

4P H*#* Nasz obrazek pokazuje u góry nie­
mieckich żołnierzy w marszu na Paryż. 
Pod spodem: pojmani Francuzi drugiej linji 
obronnej za Somme'ą (Linja Weyganda). 

Francja czyni wszelkie wysiłki, aby odeprzeć ofensywę nie­
miecką. Największa bitwa wszystkich czasów rozstrzygnie o losie 
Europy. Anglicy wycofali się z kontynentu na swoją wyspę. Gra­
nicą Anglii nie jest już Wisła, nie jest Ren, ani Zuider-See. Anglia 
broni wszystkimi siłami sama swojej wyspy. Francja ma już tylko 

swoje wojska pomocnicze — czarnych.



Fot. Weltbild 
Presse Hoff. 
Scherl



ZMIENIA Z TYGODNIA

SWOJE MIEJSCE

TEATR WOJNY

Niemieccy żołnierze udekorowani w od­
znaki wojenne, odpoczywają w schronach 

po stoczeniu szczęśliwej bitwy.

Wojna dokonała zniszczeń — nie tylko w Warszawie. 
Niemieckie bombowce niszczą urządzenia wojskowe 

w Le Havre.
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Przed zaledwie dwoma tygodniami dodały W
Włochy dc, swojej olbrzymiej floty dwa^F 

dalsze węgły: dwa okręty wojenne »Littorio« B* 
i »Vittorio Veneto«. I gdyby zapytać dzi-WO 
Siaj Włocha, czy nie boi się, że w ewentual-«Q 
nym konflikcie na Morzu Śródziemnym mogły-■■ 
by Włochy być zranione na swoich rozległych 
wybrzeżach, odpowiedziałby patrząc na swoją 
flotę, dumnie: »No« — nie. W rzeczy samej, 
jest Italia przy obecnym stanie swego uzbroję-BB 
nia na morzu nie do zranienia — o to postarał Ws 
się Duce w swoim genialnym politycznym daleko-W 
widztwie. Świadomy tego, że Włochy pewnego® 
dnia mogą stanąć do rozstrzygającej rozprawy ol 
swoje morze, o »mare nostro« jak je Włosi nazy-1 
wają, uczynił Mussolini, tak jak i w lotnictwie, wszyst­
ko. I tak stoi dokoła rozciągniętych wybrzeży 121

łodzi podwodnych każdej klasy, okręty wojenne, 
l ciężkie i lekkie krążowniki, torpedowce i inne okręty 
I wojenne wszelkiego rodzaju, gotowe odeprzeć z ca- 
B łą siłą przeciwnika, który by się odważył kiedy- 
■ kolwiek zaatakować ziemię półwyspu Apenińskie- 
-» go. Na samej tylko przestrzeni od M. Jońskiego 

B do M. Tyrreńskiego stoi sześć okrętów wojennych, 
38 krążowników, 118 kontrtorpedowców i 62 tor- 

B pedowce, gotowych rozstrzygnąć każdą walkę na 
B korzyść imperium faszystowskiego. Flota włoska 

M®B jest jedną z najsilniejszych na świecie, jest życiem 
|^&B Rzymu i najostrzejszą bronią znającego morze 
P^^.B narodu włoskiego. Na podstawie tej siły może 
k’ 1 B ona rościć prawo do Morza Śródziemnego, 
№ B gdyż w każdej chwili będzie ona w stanie 

B utrzymać panowanie Italii i dopnie tego, 
ll aby ustrzec prawa do życia młodego, moc-

nego w przyszłości państwa włoskiego.
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mieckiego i prawa narodów cieszy, odczuwamy szczególną satysfakcję, że będziemy pra­
cować pod kierownictwem Pańskim, Panie Gubernatorze.«

Generalny Gubernator przyjął to oświadczenie, wskazując przytem na to, 
że w niemieckim Generalnym Gubernatorstwie Polska prawo polskie 

w takim samym stopniu może się rozwijać bez przeszkód, 
w jakim ludności polskiej to prawo się zabezpiecza.

Fol. 
Ilustrowany 

Kur jer Polski

Podczas swego krótkiego pobytu w Radomiu przyjął Ge­
neralny Gubernator dr. Frank delegację polskich sę­

dziów, którzy zgłosili gotowość współpracy. Prezes pol­
skiego Sądu Apelacyjnego w Radomiu, dr. Prądzyński 
oświadczył przytem między innemi, co następuje:

»Widzę i doceniam należycie trudności, jakie należy 
przezwyciężyć. Mają one swoje źródło nie tylko w tym, 
że w tych przełomowych czasach nie jest rzeczą łatwą 
wykonywać prawo, lecz także i w tym, że tutejszy sąd 
administracyjny, jako urządzenie nowe, nie ma żadnej 
tradycji i nie może patrzeć w przeszłość. Dochodzi 
tutaj jeszcze to, że wyroki Sądu Apelacyjnego będą 
uznawane jako wyroki ostatniej instancji. Udzielona 
przez p. dr. Lascha opieka i dzielne kierownictwo nad- 
radcy sądu krajowego p. Methnera pozwala żywić 
nadzieję, że wymienione trudności zostaną poko­
nane. Ta moja nadzieja ma tym mocniejsze pod­
stawy, że opiera się na zaufaniu do polskiej lud­
ności, że pójdzie ona na rękę osobie pana Gu­
bernatora dr. Lascha, jako kierownika niemiec­
kiej administracji w dystrykcie Radom. Sąd 
Apelacyjny i wszystkie mu podległe sądy będą 
pracować nad umocnieniem porządku prawnego
i w ten sposób przyczynią się do odbudowy kraju. Do 
wypełnienia nałożonych na nas zadań przystąpią pełni gotowości 
moi współpracownicy, sędziowie i urzędnicy, jak również i ja. 
Znając powagę, jaką się Pan, Panie Gubernatorze, jako znawca prawa nie-

Polski Sąd 
Apelacyjny 

w Radomiu
Najwyższym sędzią

polskim w dystryk­
cie Radom jest prezes 

Sądu Apelacyjnego w Ra­
domiu dr. Witold Prą­
dzyński. Ustanowienie Są­

du Apelacyjnego w Ra­
domiu stanowi krok na­
przód w polskich stosun­
kach sądowych w dystryk­
cie, jakoże przedtem istniały 

sądy apelacyjne tylko w Kra­
kowie, Lublinie i Warszawie. 

Dr. Prądzyński, który pocho­
dzi z dzisiejszego Warthegau,

jest niemieckim władzom zna­
ny, gdyż jako nadzwyczajny 

pełnomocnik byłego rządu pol­
skiego zawierał z Niemcami licz­
ne umowy. Ma on do dyspozycji 

kilku polskich sędziów apelacyj­
nych. Jako prokurator przy Sądzie 
Apelacyjnym w Radomiu sprawuje
czynność Theodor Osten-Sacken. 

Jego stanowisko odpowiada mniej- 
więcej stanowisku niemieckiego ge­

neralnego prokuratora państwowe­
go. Przy Sądzie Apelacyjnym został 
ustanowiony senat dla spraw cywil­

nych i dla spraw karnych, oprócz tego 
jest też biuro prezydjalne. Stanowiska 
zostały obsadzone przeważnie członkami
byłego polskiego sądu kasacyjnego, który 
był najwyższą instancją prawną Rzeczy­
pospolitej polskiej. W dystrykcie Radom 
są oprócz tego czynne polskie sądy okrę­
gowe w Radomiu, Kielcach i Piotrkowie. 
Sądowi okręgow. w Radomiu podlega 15 są­

dów grodzkich, sądowi okręgow. w Kielcach 
12, a sądowi okręgow. w Piotrkowie 6. Sąd 

okręgowy w Piotrkowie ma pozatem w Czę­
stochowie stale czynny oddział spraw cywil­

nych i karnych jak również prokuraturę.
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SZARADY

SKAKANKA

Rozwiązanie zagadek z Xr. 8

Tylko dla znawców

Ozdobny portal renesansowy 
przy ul. Kanoniczej Nr, 1P

Nosorożec jest godłem starego domu 
przy ul. Grodzkiej.

Dwa lwy trzymają straż 
nad jednym ze staroświec­
kich domów w Krakowie.

(Uł.: »Dzidka« — Zielonka).
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Oryginalna płasko­
rzeźba z X VIII to. jest go­
dłem jednego z krakowskich 

domów.

*oniżej: Magistrat krakowski posiada kilka 
...................... i pięknych portali.

Powyżej: Oto jeden z filarów pod Sukiennicami 
zdobny w pięknie rzeźbione głowy.

Na lewo: Stare pałace przy ul. 
św. Jana odznaczają się prawie 
bez wyjątku ciekawie skompo­

nowanymi portalami.

HHHhh

Jeżeli o człowieku mówi się »jak cię widzą tak 
cię ■ piszą« to tern więcej obowiązuje to po­

wiedzenie w odniesieniu do domów, które swoim 
zewnętrznym wyglądem budzą odrazu uznanie 
lub też krytykę przechodniów. Bo przecież cho­
dzi o to, aby pierwsze wrażenie wypadło dobrze, 
aby między człowiekiem a domem zadzierżgnęły 
się odrazu nici sympatji. Zwłaszcza w dawnych 
wiekach kładziono wielki nacisk na przyozdo­
bienie domów. W pierwszym rzędzie starano się, 
aby brama wypadła ozdobnie i nic w tern dziw­
nego, gdyż brama to niejako godło domu, jego 
— żeby się tak wyrazić — »twarz« a im przy­
jemniejszą przybiera ona postać tern chętniej 
wchodzi się w nowe progi.

Gdy wędrujemy ulicami Krakowa, spotykamy 

się na każdym kroku z domami o pięknych por­
talach i posiadającymi różne ozdobne godła. 
Do niedawna jeszcze większość domów nazywana 
była wedle tych godeł, nieraz bardzo dziwacz­
nych i nietłomaczących się na pierwszy rzut oka. 
Niektóre z nich zyskały dzięki wypadkom dzie­
jowym dużą sławę: takie pałace jak pałac »Pod 
Baranami« lub »Pod Jagnięciem« znane są tak 
ze względu na artystyczną swą wartość jak też 
na swą historję. Inne mniej wspaniale również 
utrzymały swe oryginalne nazwy: znane więc 
były domy »Pod Nosorożcem«, »Pod Trzema Li­
pami«, »Pod Żabą« itd. Bo człowiek w dawnych 
czasach kochał się w indywidualizacji, nie uzna­
wał jednostajnie i koszarowo pomyślanych do­
mów przypominających raczej jakieś klatki dla 

ludzi niz ludzkie domostwo. Ale i dzisiaj, w ostat­
nich czasach, dał się zauważyć pewien zwrot ku 
lepszemu: zrozumiano, że przyjemniej jest mie­
szkać w domu mającym poza numerem rejestra­
cyjnym również inne cechy indywidualne sta­
nowiące między nim a jego mieszkańcami pe­
wien psychologiczny łącznik. — Portale krakow­
skie zdobione są po większej części albo róż­
nymi herbami miasta, krakowskiego biskup­
stwa, uniwersytetu lub też osób prywatnych, 
bądź też wybranymi dowolnie godłami zwie- 
rzęcemi. Obserwując te ozdoby domów pozna- 
jemy nietylko artystyczne upodobania mieszkań­
ców, ale co ważniejsze, ich zainteresowanie dla 
świata zwierzęcego i współżycie z nim, czyli 
pewną sferę duszy ludzkiej.

Krakowska Huta Szkła
Kraków, ul. Lipowa 3 Telefon 171-88 dostarcza flaszki, oraz skupuje białą ipółbiałą

stłuczkę szkłaną — w każdej iłości

Pod zarządem Komisarycznym Ali 1 T* * *
Farmaceutyczne Zakłady Przemysłowe L llLK-OClllCld. W JLt^JLXJLkZ \AZ poleca swoje preparaty

Warszawa, ul. Grzybowska 88
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międzyczasie wzrosła nasza liczba. 
Więcej niż 400000 nas, polskich męż­

czyzn i kobiet, młodzieńców i dziewcząt, 
pracuje w Niemczech. Ja, były student, jestem 
także między nimi. Jakeśmy się tu pogodzili 
z losem? Myślę, że to pytanie zadaje sobie 
cała ludność polska. Niezliczone rodziny 
mają bowiem krewnych, którzy teraz żyją 
po drugiej stronie, w Rzeszy Nie­
mieckiej, o której dotąd 
ściwie tak mało wiedzie­
liśmy. Chcemy to tutaj 
uczciwie wypowie­
dzieć: 
wielu 
kich,

W drodze do
Niemiec. Prawie bez 

końca ciągnie sif ten wie­
lobarwny sznur robotnic, które 

przez Łobzowską zdążają w stro­

co zgło­
siło się do­

browolnie do 
pracy w Niemczech, 

bo uważali oni, że lepiej 
jest pracować na obczyźnie 

zarabiać na chleb, niż we wła­
snej tej pracy i tego chleba nie mieć. 

Ale część z nas została przecież obowiązkowo 
wysłana na roboty do Niemiec. Ci z po­
dzielonym uczuciem wybierali się w drogę 
i przeżyli godzinę bolesnego smutku, kiedy 
pozostawili już za sobą granice własnego 
kraju i przybyli na miejsce nowej pracy. 
Ilu z nas zdumiewał poprostu widok tego, 
co teraz na własne widzieliśmy oczy. Mia­
sta, przez które przejeżdżaliśmy, ukazywały 
nam tyle nowości, których dotąd w na­
szym kraju nie widzieliśmy. Zobaczyliśmy 
nagle, że świat jest większy niż Polska
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sobie przedstawiali: okrutnego Germana ze

A w kilka 
b dni Później st°i Jui

* każda z nich na swoim
odcinku pracy, jak ta para 

małżeńska z dystryktu radom­
skiego, która w myśl wskazań nie­

mieckiego inspektora majątku obsługuje 
własny zaprzęg. Fot. P. B. Z.



Fot. Specjalny reportaż z Niemiec 
Presse Bild Zentrale

Każda garść daje 
młodej ziemi nową 
silę: Robotnicy 
rolni z General­
nego Gubernator­
stwa przy sztucz­
nym nawożeniu.

Długim łań­
cuchem idą kobiety 

po roli nawiezionej śmie­
ciami i uwalniają ją z niepo­

trzebnego żużla i kamieni.

sztyletem za pasem, który gna nas do ro­
boty. Pewno, pracować musimy, na to nie po­

może nam sam Pan Bóg. Ale Niemcy pokazują nam, 
że potrafią pracować, a wyniki ich pracy, jakabądż by ona była,

pokazują, że praca jest błogosławieństwem. Niejeden z czytelników, 
czytając to, co tu otwartym sercem także jako czytelnik napisałem, powie mi 

tak: »Chcesz upiększyć los swego narodu i chcesz się prędzej dostosować 
do warunków, które nas do tego zmuszają.« Mogę mu na to odpowiedzieć: Masz 

rację! Zastanowiłem się nad tym, w jaki sposób mogę najlepiej służyć memu narodowi 
i widzę, że dzieje się to wtedy, gdy na obczyźnie wracam stale myślą do mojej 

kochanej ojczyzny, która nigdy nie zginie i do której wrócę, gdy tu wypełnię 
obowiązek dla swego narodu, który wojnę przegrał. Jeśli wrócę do domu 

z doświadczeniem i oszczędnościami, będę tu mógł dalej pracować nad 
podniesieniem ziemi ojczystej, jak to już 

Po skończonej robocie dobrze czynili nasi dziadowie i ojcowie.
się rozmawia i śniadanie 

doskonale smakuje.



„Kelner! — proszę 
mi przynieść żeru 
dla ptaków, odpad­
ków dla psa, jajek 
mrówczych, resztek 
z ryb i dla mnie 
obiad. Moja żona 

wyjechała... “
(Sondagnisse — Strix, 

Szwecja)

Badacze Afryki 
w zoologu. „Że też 
my za każdym ra­
zem, kiedy się spo­
tykamy z lwem.
zapominamy na­

szych strzelb.

Na jakimś odczycie z dziedziny psychologji 
przedmówca tak kończy swoje wywody: — Jest 
statystycznie udowodnione, że blondynki są nie­
znośniejsze niż brunetki. — Po tym zdaniu pod­
nosi się spomiędzy publiczności jakiś młody 
człowiek i pyta mówcę podniecony: Czy pan 
jest zupełnie pewny tego, co mówi? — Tak — 
odpowiada mówca. — W takim razie narzeczona 
moja farbuje sobie włosy.

— Dlaczego twoja żona jest taka zła na ciebie?
— Bo chciała sobie kupić buciki z wężej skórki.
— A ty jej pewnie nie dałeś pieniędzy?
— Nie, nie to, ale powiedziałem jej, że będzie 

miała to samo, gdy pójdzie boso.

Dentysta miał wyrwać pewnej bardzo nerwo­
wej damie ząb. Nie chciała ona słyszeć o żadnych 
środkach znieczulających, ale i ust nie chciała 
otworzyć. Wtedy lekarz rzecze cicho do swej 
asystentki: Niech ją pani ukłuje z tyłu szpilką. — 
Asystentka zrobiła to, dama otworzyła usta, żeby 
krzyknąć, i wtedy lekarz ząb wyrwał. Poczem 
zapytał: Czy bardzo bolało? — Tylko trochę — 
odpowiedziała dama — ale nigdy nie przypu­
szczałam, że korzenie aż tak głęboko siedzą.

Jasio czyta gazetę i naraz woła: »Tatusiu, zdaje 
się, że Pan Bóg zachorował«.

— Ależ Jasiu, skąd ci taka myśl przyszła! — 
pyta ojciec.

— Wyczytałem w gazecie. Przecież jest tu 
wyraźnie napisane: »Dziś w nocy powołał Pan Bóg 
do siebie znanego i cenionego lekarza«.

— Więc spodnie są za krótkie dla pana? — 
pyta krawiec klienta. — A czy pan próbował 
opuścić trochę szelki?

_  Tak, proszę pana — mówi klient —ale to 
strasznie nieprzyjemnie siedzieć na guzikach.

„Hallo, panie pro­
fesorze, t o jest 

pana parasol!""
( Sondagnisse —Strix, 

Szwecja)

(Marc Aurelio —<■ 
Wiochy)

„Jestem nieszczę­
śliwa, Lolu! Ka­
załam się już trzy 
razy ratować przez 
nauczyciela pły­
wania i jeszcze 
dotąd mi się nie 

oświadczył.1”
(Marc Aurelio — 

Włochy)

„Czy to ty jesteś 
chłopcem, który 
sześć godzin dzien­
nie ćwiczy na 

skrzypcach
„Tak, ale już do­
stałem lanie od 
pana z pierwszego 

piętra"".
( Sondagnisse —Strix, 

Szwecja)

„Patrz, mężu, nasz 
Bobuś dostał pier­

wszy ząbek!“
(Saturday Evening 

Post, Ameryka)

— Dzień dobry, łaskawej pani. Jak się ma mąż 
pani?

— Ależ nie jestem wcale mężatką, panie pro­
fesorze.

— Słusznie, słusznie. Zapomniałem zupełnie, że mąż 
pani jest jeszcze kawalerem.

*




